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C :«iy Prenumeraty. 

iVc Lwów? e roezn'e 30  K., pdb 
.ocznie 15 Km kwartał aie 7.50 K. 
u ciecznie 2 .50 K, za codzienne 
{dwukrotne Cdnosr_.m d» o oma 
jdopłaca «e mlesięcaoie 6 0  baleny. 
.  przesj ik* nncftową: tnie**- 

icinle3 K .45 hal^ ...„„InietO & 
półrocznie 2 0  K* rocznic 4 0  E. 
Zn granicę: iysyllca „od opaską 
kwartalnie 2 0  ł t ,  rocznie 8 0  K. 
femhuic sdr>_a poc_.or.ego aO h. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Wyd. porano. 6  h. z prze 10 h. 
tifyu. pcpoJnd, fd u  aylką 10 h.

wychodzi dwa razy dziennie

. Ceny ogłoszeń. ł  
O jroszm ia a l * lero dr«teem|j 
płuaeu tui, ,~jc Esiejsce 2 0  ludu; 

l l  ar aus jze wAomtaj 3C< .'Jatexj3i 
Nadesłane za jkrsz drobneu, 
nem łub jego miejsce 8 0  haLiT? 
w numera; niedzielnym 1 K, 2 0  W, 
. lekrologja za wiersz pedt 6 0  h.t> 
Zawiadomień!, » ślubach zsw- 
rącz; ach i Ł p ■ j . . 50 haL1- 

, za v iersz, na.mniej « K 5 0  uałSj 
Drobne oroszen ia a wyra. 
8  bal. najmniej 80  h a l .  Za v L t s  
5 0  h. najmniej 3 wieisey (K. 2.50V I 

' auTCS JtiaML Muainsll i c ia a m i. 
Lwów, u l  Zimorowtcza 11-15.! 

' Eeionisaw laiedama Hs m a n  sf-
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— <5 h a l
-  10 haL  1

Zerwanie stosunków dyplfsmatycznycn.
Kopenhaga. ?2/4. (PAT.). Donoszą z  K onstanty­

nopola v ia  Berlin, żc zerwanie stosunków dyploma­
tycznych Serbji z Turcją dokonało się na podstawie 
noty, wręczonej Porcie przez misję serbsKą z zawia­
domieniem, że zgodnie z instrukcją rządu serbskiego 
poseł serbski żąda wydania paszportów dla siebie i 
persoitalu poselstwa.

R ordeaux 22/4 (PAT) P oseł turecki zażądał 
pasportów , k tóre mu też  doręczono dzisiaj rano. P o ­
seł dzisiaj rano  w yjeżdża do W ioch.

Londyn 22/4 (PAT). P oseł turecki odjeżdża
iutro.

Bukareszt 22/4 (PAT) O godz. pół do jedenastej 
icczorem  odjechał specjalnym  pociągiem do P iolro- 

Jgrodu poseł G icrs z całym  pcrsotialem  poselstw a.

Bukareszt 22/4 (PAT). Z KonstanW nopola donc 
sza, że celem podniesienia nastroju, rząd m łodoturec- 
ki ogłosił następujące bezsensow ne doniesienie: R ząd 
turecki w  drodze dyplom atycznej o trzym ał w iado­
mość, że  armia ausiryjacko-nieimecka w sile 500.000 
ludzi, znajdująca się w Sieumiogrodzie, wkrótce naru­
szy  neutra'ność Rumunji j przedostanie się do Bessa* 
rahji, jakoby słabo bronionej przez Rosjan, żeby stam­
tąd szybko posunąć się na Odessę. G azety  tureckie, 
kom entując ten plan niemieckiego głów nego sztabu, 
iśw iadczają, że jeśli Rumunaj będzie się  sprzeciwiać 

nrzeefaodowi wojsk austryjacko-nlemieckich przez jej 
terytoi jum, spotka ją los Belgii i radzą Rumunom oo- 
zostawić wojskom austr^iacko-memieckim wolne 
Przejście,

U KRÓLA RUMUŃSKIEGO.
B ukareszt, 21/3. (PAT.). P oseł rosyjski Gicrs 

7- K onstantynopola został w raź  z m ałżonka p rzy ję ty  
przez królow e. P oseł miał dłuzsza audiencję u króla. 
p osef i personal poselstw a konstantynopolitańskiego 
jutro w yjeżdża do Piotrogi odu. v : .......

NASTROJE W TURCJI.
Bukareszt, 2P3. (PAT.). W edług doniesień z  

K onstantynopola, z  powodu różnicy zdań w  gabinecie, 
jpoWstałej w  zw iązku z konfliktem rosyjsko-turecL m , 
m inistrowie: poczt Oskan-effendi, Ormianin z pocho­
dzenia, robót publicznych Toruk-M aclim et-basza, 
czerkies, i finansów Dzawid-bej. podał5 się do dymisji. 
K ryzys m inisterialny trW a i — jak tw ierdzą —  po­
w sta ły  ostre różnice zdań w kom itecie „Jedności i Po-
stępu '1- .

G azety tureckie na znak z góry  zm ienny ton i 
zajadle atakują m ocarstw a trójporozum ienia, zw łasz­
cza Rosję, usiłując rozdm uchać fanatyzm  muzuł­
manów. ~

Kopenhaga, 22/4. (PAT.). W edług informacji z 
K onstantynopola przez Berlin, ton pólurzędowycb ga- 

,zet tureckich, z dotychczasowego pokojowego, stał się 
'wojowniczy. Dokonane ostateczna Wczoraj zeiw a-

nie stosunków  mozc mieć -eden tylko skutek, mówią 
te  gazety . Słuch, nasz nie znosi więcej rozm ów  o po­
koju. My, albo oni.

W ładze portow e przystąpiły  do zakładania a re ­
sztu na stojące w  porcie angielskie i francuskie statk i 
handlow e.

P a ry ż  22/4 (PAT). Komunikat Agencji H ayasa: 
M ieszkający w  P ary żu  T urcy  do ostatniej chwili spo- 
dziey ali się, że rząd  turecki, nie cieszący się sym pa­
tią kraju, za trzym a się na drodze do przepaści, do 
k tórej ciągną Turcję, lecz obecnie kiedy ten  ak t nie­
rozum ny został dokonany, p rzebyw ający  w  P ary żu  
T urcy, z k tó rych  w ielu w alczy w  szeregach arm ji 
francuskiej, ceniąc zasady  cywilizacji i p iaw a, b ro ­
nione obecnie przez tróiporozum iem e, w  sposób cał­
kiem stanow czy  uchylają się od solidarności z obecną 
polityką tu recką  i Drotestują przeciw'- ostatniem u w y ­
stąpieniu rządu  tureckiego i stanow czo odm awiają 
chw ycenia za broń przeciw  trójporozum icchi, k tóre­
mu życzą, zw ycięstw a.

J  ‘DARDANI.LE -
3ofdeaux  22/4 (PAT). Na posiedzeniu rady mini­

strów  Viviani powiadom ił o dem onstracyjnycn opera­
cjach w  D ardanelach. Sem bat złożył spraw ozdanie z 
podróży w  spraw ie zbadania kw cslji przew ozu a rty ­
kułów’ spożyw czych i. w ęgla.

INSPIROWANY GLOS ANGIELSKI.
Londyn, 22/4. (PAT.). „W estm inster G azette“ 

pisze, że T urcja ponoś* odpowiedzialność za  rozpo­
czętą  Wojnę i mówi dalej. „Dołożym y w szelkich s ta ­
rań, aby  nie zadano gw ałtu uczuciom religijnym m a­
hom etan co się ty czy  św iętych  dla nich miejsc i w  tern, 
co porusza ich sumienie religijne. D rogo zapłaciliśm y 
za przyjaźń Turcji i uczciw ie stahśm y m iędzy nia i jej 
w rogam i. Dawnośmy zrozumieli, żc, jak powiedział 
lord Salisbury, staw ialiśm y na fałszyw ego konia; te ­
raz chętnie przyjm iem y now e położenie sp raw y  i za­
strzegam y sobie sw obodę działań1-. -r-.'v:-iv t"

ZATRZYMANE PRZESYŁKI WOJENNE.
B ukareszt 22/4 (P A D . W obec próśb rządu  nie­

mieckiego o zw rócenie 72 w agonów  z wojennemu m a­
teriam i niemieckiemu, przeznaczonych dla Turcji a za­
trzym anych  p rzez w ładze rumuńskie, rząd  rum uński 
zarządzi! w ysy łkę  części tych w agonów  na  granicę 
austryjacko-rum unską. ; .tyysi jif i
,7T: Wyk
Af-J STANOWISKO BUŁGARJI.

Sofja 22/4 (PAT). R adosław ów  przy jął 'dzisiaj 
p rzyw ódców  stronnictw  opozycyjnycn i w yjaśnił ;m 
sytuację polityczną. P o  skończonej audiencji k iero­
w nicy partji odbyli naradę, a  następnie zakom uniko­
wali, żc zgodnie z ośw iadczeniem  R adosław ów  a Buł- 
ga ija  w obec stw orzonej sytuacji zdecydow ała się za­
chow yw ać surow y, lojalną neutralność.

Dzienniki rządow e w ypow iadają się za  tem, że 
po w ystąpieniu Turcji Bulgar.ia pow inna po daw nem u 
zachowy w ać neutralność, mozc zaś ją  pogw ałcić ty l­
ko wdedy, gdy  in teresy  bułgarskie nieodzownie tego 
będą w ym agały , lub w razie pogróżek ze s trony  któ­
regokolw iek z państw  sąsiednich.

Dziennik „P reporec“ w skazując na podejrzli­
w ość narodu bułgarskiego, która się rozw inęła w sku­
tek w ypadków  ubiegłego roku, p isze: „Przyjaciele na­
si powinni b rać  pod uw agę ten stan  psychologiczny, 
którego nie można w yrów nać obiecankam i, nam ow a­
mi, lub pogróżkam i. Zmieni sic on w tedy  dopiero, gdy 
naród osiągnie to, o czcm m arzy i co stanow i jego na­
rodow y  ideał. Tylko w ted y  rzuci się z entuzjazmem 
do nowej w alki1-. ’ v

RELACJE BELGIJSKIE.
Havre 21/3 (PAT.) Komunikat belgijskiej Głó­

wnej kw ate ry  .Nieprzyjaciel cofa się na wschód, opu­
szczając miejsca ufortyfikowane, porzucając rannych, 
Utrzymaliśmy się na zajętych przez nas wczoraj po-; 
życiach. Nasze oddziały czołow e podeszły do Szer-j, 
i stwierdziły w szędzie oznaki śpieszaego odwrotu : 
Niemców.

P a ry ż  22/4 (PAT), U rzędow nie gódź. 11 w.: Ża­
dnych isto tnych zmian w  sytuacji w ojennej niema. Na 
północy posunęliśm y się nieco. W niektórych umo­
cnionych punktach -toczono w alkę a rty le ry jską  b e z : 
isto tnych w yników , a m ianowicie w okręgu na za­
chód od Lans, m iędzy rzekam i Som m ą i Enorc, na 
w-yżyr.ie argońskiej w  Iesie Apremont.

Londyn 22/4 (PAT). W  kom unikacie belgijskiej 
k w a te ry  głów nej godz. 1 I-ta rano m ówi się, że sp rzy ­
m ierzeńcy posunęli się ku Lom bartin, a  także do Isc- 
ry  poniżej Shoobrahke. W  tych m iejscow ościach nic. 
natrafiono na w ojska nieprzyjacielskie. Jak  słychać, 
na wschód od lse ry  znajdują się nieznaczne oddziały; 
Niemców. W  kierunku Roullers i D eynze znaleziono' 
kilka porzuconych pociągów  z ładunkiem. Poniesione' 
p rzez Niemców s tra ty  nad Iserą  w skutek  działań 
sprzym ierzeńców  nie pozw oliły im posunąć się na­
przód tym  okręgu, co stanow i dla nich isto tną ka­
tastrofę.

MIEDZY SPRZYMIERZEŃCAMI.
P a ry ż  22/4 (PAT). G eneiał Joffre w ysła ł tele­

gram  do W ielkiego Księcia M ikołaja M ikołajew icza z 
pow odu tryum falnego pochodu w ojsk  rosyjskich w  
ciągu ostatnich dwu tygodni i z pow odu ostatniej 
ofenzyw y, k tó ra  zbliżyła w ojska rosyjskie do granicy 
niemieckiej. Joffre dodaje: „M y zc sw ej s trony  po­
w strzym aliśm y zajadle a tak i Niemców, k tórych siły 
sta ram y  się rozbić energicznem  dznuar.ierr Położe­
nie nasze „est dobre. M am nadzieję, że w spólne usi­
łow ania doprow adzą w krótce do ostatecznego zw y- 
cięstw a11.

BITWY NA MORZU PÓŁNOCNEM,
Londyn 21/3 (P A T .)1Z Vlissingen i innycli pun­

któw  w y b rzeża  Iiolendeiskiego donoszą, żc od strony, 
m orza w  kierunku północnym dochodzi grzmot silnej 
walki artyleryjskiej.

S ek re ta rz  admiralicji ogłasza, że  dziś w czesnym ' 
rankiem  eskadra nieprzyjacielska o tw orzy ła  ogień na 
łódź kanonierską obrony b rzegów  „Halcyoft11, stojącą 
na czatach. Jeden z załogi łodzi raniony.

Łódź kanonierska dała  znać o obecności nie- 
pizyiacicla, w obec czego zosta ły  w ykonane pew ne 
przesunięcia sił na morzu, w rezultacie k tórych nie­
miecka eskadra spiesznie się oddaliła. Mimo, iż lek­
kie krążow niki szły  "tuż za statkam i niemieckimi, —- 
Niemcom udało się przed nastąpieniem  zm roku w y ­
winąć od walki.

O statni z cofających się niemieckich krążow ni­
ków w yrzucił kihta min. P rzez  jedną z nich została 
w ysadzona łódź podw odna nr. 85. Dwóch oficerów, 
znajdujących się na m ostku łodzi, płynącej na pow ie­
rzchni uratow ano.

Na w odach angielskich w ubiegłym  duiu nic nu 
zaszło. F loty llą  lodzi kanom ersitich w  dalszym  cią 
gu z pow odzeniem  pod trzym yw ała  lew e skrzydło,! 
w ojsk  belgijskich.



Ą  L oaayn  22/4 (PAT). 3  R eutera  nadsyła  szcze- 
* °*y o w alce morskiej na m orzu Niemieckiem. Micsz- 
ivujic. farm outhu zostali rankiem  obudzeni sti żalam i 
p ta tkdw  niemi-0 ;k  oh, k tóre obsypały  pociskam i sta tek  
ungielsk w  odległości 10 mil (ang.) od m iasta. B yła 
g ęs ta  mgła. Budynki drżaiy . W  jecmym z hoteli w y- 
leciaiy szyby  z  okien. Pociski pękały  na m orzu około 
mili od brzegu. S ta tek  angielski ledwie uszedł zguby.
. _ Tulon 22/4 (PAT), ^ugngner, w yjeżdżając do
Lyjonu, w yraz ił zadow olenie z pow odu pięknego 
funkcjonowania szpitali morskich, oraz działalności 
doków i arsenałów . O św iadczył, że obecne położenie 
armji p izedstaw ia  się pom yślnie i zakom unikow ał, że 
fn a  zam iar w yjechać do frontu, aby  pow itać oddziały 
morskie i złożyć im życzenia.

Bojna faiionsko-niemiesh;'.
ZDOBYCIE PORTU ILTIS.

Tokio 22/4 (PAT.) Najsilniejszy fort lltis (w  Cin- 
dao) został przez pociski 12-to calow e obrócony w 
kupę gruzów . Spodziew ając się upadku Cindao, Niem­
cy  Durzą rozm aite urządzenia.

Wiadomości telegraficzne.
KOMUNIKAT DWORSKI.

„SŁ OW O PO LSK IE" nr. 49$ z d n i a ^ 2 ^ ) 6 ^ a " l9 1 4 .

Mińsk 22/4 (PAT.) Pociąg  cesarski, w  którym  
jodzie Jego C esarska Mość ao arm ji czynnej, z a trzy ­
m ał się w  Mińsku. Z pow odu nadejścia pociągu ze­
b ra ły  się w yższe w ojskow e i cywilne w ładze, oraz 
przedstaw iciele stanów  społeczeństw a. Jego C esar­
ska  Mość obszedł zebranych .i zaszczycił wielu ła­
skaw ą rozm ow ą i p rzy jąw szy  od deputacji cnleb i 
sól, udał się z m inistrem  w ojny  autom obilem  do so­
boru, gdzie p rzew ielebny  M itrofan o narow ał Jego 

^Cesarskiej M ości obraz Mińskiej M atki Boskiej. Po 
[nabożeństwie C esarz oaw iedził szpital im ienia Ce- 
saizow ej M arii Tcodorów ny, oraz szpital w ojskow y, 
[gdzie obchodził rannych, odznaczając w ielu m edalam i 
św. Jerzego.

ODZNACZENIA.
Piotrogrdd 23/5 (PAT). O raer Jerzego  4 stopnia 

|utrzvm ali: general-m ajorow ie książę A leksander Dol- 
•gorukow, P aw eł Skoropadski, Mikołaj S zczarin ; zabi- 
jci: kapitan W łodzim ierz W oronow  i porucznik Je rzy  
Heiszelm an.
, P io trogród  23/5 (PAT). N ajw yższym  rozkazem  z 
,'dnia 13/10 zatw ierdzono nadanie na przedstaw ienie 
Imicjscowego zgrom adzenia kaw alerów  orderu  W iel- 
jkiego m ęczennika Jerzego 4-go stopnia fligcladjułan- 
towi. kornetow i W ielkiem u Księciu D ym itrow i Pa- 
w tow iczcw i za to, że będąc w  w alce 6 sierpnia pod 

^R ap iszkam i ordynansem  kom enaanta konnego oddzia­
łu, w śród srogiego boju w oczyw istem  niebezpieczeń­
stw ie w ydosta ł dokładne w iadom ości o n ieprzy jac ie­
lu, wskutek czego przedsięw zięto  środki, k tóre  d o ­
p row ad ziły  do zupełnego pow odzenia.

Z WŁOCH.
Rzym  22/4 (PAT). Rząd w ioski o trzym uje z w ie­

lu m iast propozycje przyjęcia w  gościnę W łochów  
laustryjackich, k tórych C esarz Mikołaj II w yraz ił go­
tow ość  uwolnić z niewoli.

PrsssilesitB pfetaefM SUlfsszsch.
Rzym 22/4 (PAT). Król polecił w czoraj Salandrze 

otworzeni 3 nowego gabinetu. Jak  się zdaje, óa landra  
jpostanowil na now o obsadzić m inistrów  sp raw  ze­
w nętrznych i skarbu. S aiandra robi próby pozyskania 
Sonnina na m inistra sp raw  zagranicznych, i C arca ro  
na m inistra skarbu, Sonnino jest bardzo dośw iadczo­
nym  parlam entarzystą  i jako b y ły  p rezyden t mini­
strów  posiada znlkom itc  informacje. Zajm ow ał się 
kw estjam i polityki zagrań, i m a reputację  człow ie­
ka bardzo stanow czego. Carcano, b y ły  G aribaldczyk 
'doskonale się nadaje na m inisterstw o skarbu. Obaj 
ożyw ieni są najczystszym  patry jo tyzem .

ZŁOTY WIEK ALBANJ1.
Nisz 22/4 (PAT.) W  ostatnich czasach Albariczy- 

cy  trz y  razy* przechodzili na te ry to r ju n  serbskie. P o d ­
czas tych  najazdów  m iały miejsce ciągle utarczki 
.między serbskim i żndarm am i i Albańczykam i, p rzy- 
czem tym  ostatnim  zaw sze udaw ało się zabrać  w iel­
kie ilości baranów  i bydła. Dzięki sprzyjającej gó r­
skiej miejscowości koczow nicze plem iona Kaezako- 
wie zm ykały, zostaw iając niewielu zabitych. Zw ykle 
Kaczakowie przekraczali granicę, w  grupach około 
100 ludzi. Obecnie kom endant w ojsk serbskich zaw ia­
dom ił plemiona, osiadłe nad serbską granicą, że w  ra­
jzie -nanadu K aczaków  będzie się ich ścigać poza g ra­
nice, dopóki nie będą w ytępieni. Na to w odzow ie ple­
mion granicznych odpowiedzieli, że sami podlegają 
rabunkom  ze s trony  Kaczaków, jeżeli ich ekspedycje 
Jo  Serbji pozostają bezow ocne; w obec tego w odzo­
w ie zaproponow ali Scrbji pomoc 200 ludzi w  celu u- 
krócenia plemion koczow niczych, nie uznających ża­
dnej w ładzy  nad sobą.

SEKWESTRACJE.
Paryż 22/4 (PAT). W  dalszym  ciągu dokonano 

:sekw estracji trzydziestu  niemieckich i austryjackich 
'firm, w  tej liczbie ces.-królew ski bank  i niemieckie 
ew aneieiickic kościoły. .-to .....

Z CHIN.
Londyn 22/4 (PAT.) Rząd chiński zaw ezw ał z 

3 yte.tu swych_ poddanych._ _, ■ *' 1

h a  l i s t o p a d  i

Przedpłatę przyjniufe tylko Admini­
stracja : Lwćw, Z^orcm /za  15.

Roznoslciele dostarczają pismo do 
mieszkań regularnie dwa razy dziennie, 
rano i popołudniu. Odfeieraś także można 
samemu w Administracji lub w kanto­
rze w pasażu Mikoiascfra (od ul. Koper­
nika).

Pojedyncze numery są także do na­
bycia w biurack SS?enńik5w i dawnych 
trafikach.

0-7

BREDZENIA GERMAŃSKIE.
-.Tcrrips p rzy tacza w yjątki z artykułu  niejakie­

go prof. łlassego , jednego z najw ybitniejszych przed­
staw icieli pangerm anizm u:

„P rzyszłość należy do wielkich narodów , w śród  
których Niemcy są powołane być  narodem  najw ięk­
szym  pod w arunkiem  jednak, ze terytorium  niem iec­
kie zam iesz ęąiie będzie w yłącznie p izcz  rodow itych 
Niemców. W szelki cudzoziemski elem ent należy sta ­
rannie wyplenić, jak chw ast. S taraliśm y się za po­
mocą szkoły gierm anizow ać Polaków', rnetoda ta jed ­
nak okazała się bezskuteczną, nic m ów iąc już i o tem, 
że nieprzyjem nie oddaw ać obcym  skarby  niemieckiej 
kultury. Nic m y to powinniśm y się sta rać  o to, aby 
polskie dzieci chodziły do niemieckich szkól; pclska 
ludność i tak  w dalszym  ciągu, jak przed stu laty . b y ­
łaby stadem  baranów  w śród  naszych kolonistów. Za 
rmast uczyć Polaków  niemieckiego języka, byłoby 
w ygodniejszrm  k arać  ich za nieznajom ość niem ieckie­
go języka, nakazując im u trzym yw ać płatnych tłum a­
czów  tak  dla przekładania ak tów  handlow ych, jak 
dla potrzeb życia pryw atnego. Krótko, pow inniśm y 
egzystencję obcych uniemożliwić, aby  ich zmusić do 
opuszczenia kraju i zamienić dobrym i Niemcami1'.

A oto co pisze pewma ham burska gazeta:
„W szystko, co jest szlachetnego i w ielkiego w 

naszych nieszczęsnych czasacli zw yrodnienia Euro­
py  — w szystko  jest niemieckie. Klęska Niemiec b y ­
łaby końcem ludności i jeśli św iat pragnie postępu,
trzeba, aby  by ł m ejęjeękin)!.y r- « ą --w r .

• *  •

W ydaw ana przez Niemców „G azeta  C zęsto­
chow ska '1 ogłosiła w-ezWanie W ilhelm a II. do P o la ­
ków ; do tego chw astu, k tó ry  N iem cy mają plenić:

„Polacy! W y  pam iętacie, jak  pew nego razu  w  
nocy zaczęły  dzwonić bez udziału ludzkiego dzw ony 
w św iętym  klasztorze Jasnogórskim . Juz W tenczas 
ludzie pobożni zrozumieli, że sta ła  się rzecz w ielka i 
w ażna, zaznaczona cudem. T a rzecz — to  moje po­
stanow ienie wojow m nia.z Rosją i oddania Polsce jej 
św iątyń  i p rzyłączenia jej do kulturalniejszego kraju, 
do Niemiec Miałem cudow ny sen. Z jaw iła mi się 
M atka Boska i kazała mi uratoW ać Jej św ię ty  p rzy b y ­
tek, którem u zagraża  niebezpieczeństw o. W iedzcie
0 tem, Polacy, i w itajcie moje wojska, jak braci i jak 
zbaw ców . W iedzcie, Polacy, iż ci, k tó rzy  są ze mną, 
bedą szczodrze nagrodzeni, a ci. co przeciw  mnie — 
zginą. Ze mną Bóg i M atka Boska. Ona to  podniosła 
miecz Niemiec na  pomoc Polsce".

W ilhelm nie mówi, czem P o lacy  byliby nagro­
dzeni. A potem, skąd się w zięła  u tego pro testan ta
1 w odza m asonerii czułość tak a  dla Matki Boskiej?

INTENDENT URA FRANCUSKA.
Mobilizacja żyw ności ponrzedza mobilizację lu­

dzi, to w arzy szy  jej i gdy  druga już jest skończona, 
p ierw sza nic ustaje do końca działań wojennych. Jest 
to organizacja potężna i piękna zarazem , polega bo­
wiem  na dostarczaniu codziennie żyw ności, jak w e 
Francji 2 i pć? miliona ludziom. W szystkie okręgi k ra ­
ju nic są bogate w rów nym  stopniu, produkcja w ięc 
oraz koncentracja żyw ności m uszą odbyw ać się w e­
dług planów  tak ścisłych, jak form ow anie i koncen­
trac ja  wojska. P ra c a  ta  jest spełniana p rzez trz y  gru­
py  oficerów : adm inistracji, in tendentury  i kontro le­
rów  armji.

O ficerow ie adm inistracji, p raw dziw e „m rów ki 
arm ii" z gw iazdkam i złotem i na czapkach i kołnie­
rzach, grom adzą kolosalne zapasy  żyw ności, z k tó­
rych codziennie czerpią m aterjał furgony dobrze zam ­
knięte i strzeżone, a które dow ożą ż j  wność do a r­
mii. Każda poczta przynosi rozkazjr do w ykonania 
niezw łocznego; tego sam ego dnia są  w ysy łane  setki 
ty sięcy  norcji chleba, olbrzym ia liczba puszek z kon­
serw am i, furaż i bydło żądane. O ficerowie z gw iazd­
kami z-Iotemi są jednocześnie obarczeni rekw izycja­
mi i fabrykacją chleba, konserw  i t. p. Od początku 
w ojny rekw izycje dokonyw ane są w e Francji z ła­
tw ością nadzw yczajną; w ieśniak, bez dyskusji, od­
daje dla arm ji w szystko  co posiada. W edług teorji, 
cena pow inna być ustalona za porozum ieniem  w za- 
jemnem, ale w ieśniacy w zupełności polegają na ofi­
cerach : „Pan  w ie lepiej ode mnie, niech będzie, jak 
pan zdecyduje". I ta k  jest w szędzie.

Intendenci tw orzą  w  armji francuskiej elitę in-J 
telektualną. R ekrutow anie ich jest bardzo surow e. 
W iększość z nich ukończyła politykę albo szkołę, s ita -j 
bową, N iektórzy z nich w yszli z grona oficerów  ad i 
m inistracji; p raw ie w szy scy  sa doktoram i p raw a  ij 
dopiero po złożeniu surow ych egzam inów  zaliczonoi 
ich do „funkcjonarjuszów " z galonam i złotemi, k tó ­
rzy  „decydują". P od  ich kierunkiem oficerowie „z 
gw iazdkam i" spełniają postanow ienia. W iększość z 
nich z całym  swoim sztabem  p rzebyw a te raz  rta 
granicy; tylko niek tórzy  pozostali w  swoich okrę-; 
gach i w łaśnie na nich ciąży odpow iedzialność naj-' 
w iększa. j

Ponad intendentam i stoją „Indzie czarni", oso­
bistości bardzo możne, k tóre  z w ielką drobiazgowo-* 
ścią załatw iają rachunki i w wielu razach  dopełniają 
intendentów .

Dzięki tej znakom itej organizacji arm ja francu­
ska m a pożyw ienia poddostatkicm . W szyscy  w ciow ni 
cy, zacząw szy  od pozycji czołow ych aż do najbar­
dziej oddalonych, o trzym ują także w m iarę potrzeby  
św ieżą odzież.

W OJSKA HINDUSKIE.
Hindusi chętnie idą na wojnę i odbyWafe dalek* 

i ciężką podróż, bynajm niej się nie in teresując jej' 
szczegółami. P rzy b y w szy  do Francji n iektórzy z nich! 
py tają:

— C zy to  S ingapore?
Ich pytania, odnoszące się do wojny, odznaczają! 

się dziecinną naiw nością:
— Ile królów  Idzie z angielskim cesarzem ? Hu! 

z niem ieckim ? !
W  w ojskach tych panuje wielka dyscyplina il 

żołnierze w ykonują rozkazy ściśle, bez hałasu i zb y te -’ 
cznych słów'.

Hindusi są  chudzi, muskularni, g ibcy; w śród  
sm agłych tw arzy  płoną ogniście w yraziste  oczy; pięk-i 
mc w ykrojone usta  osłaniają 'Zęby oślepiającej biało-J 
ści W ąsy  i brody są  miękkie, jedw abiste. W szyscy) 
oni noszą płócienne turbanjL  spięte nad czołem sprzą-, 
czka r.ad obw ódką żółtą, czerw oną, niebieską lub( 
białą, odznaczającą poszczególne oddziały. N iek tórzy1 
żołnierze m ają tak długie brody, iż zaplatają jc w w a r­
kocze i zaw iązują na głowach.

Hindusi żyją owocam i i specjalnym i sucharam i, 
które  sami w ypiekają i jedzą z miodem. Są bardzo, 
Wstrzemięźliwi w jedzeniu i europejskie p rzysm ak i1 
w cale ich nie nęcą. Hinduskim w ojskom  tow arzyszą 
hinduscy duchowni i lekarze. i

W  ogniu są to  znakomici żołnierze, nie znający 
strachu  i nie cofający się przed niczcm. Dopiero pod-' 
czas b itw y  w ychodzi na jaw cała gw ałtow ność połu-i 
dniowej natury . N atura ta  W ybucha jednak ty  lico pod­
czas b itw y, pozatem  Hindusi są  łagodni i cisi. W ojnę 
kochają dla w ojny i prow adzą ją  cierpliw ie i chytrze.

K a M a  rihaSsilrilfka.
Sale S trzeln icy  miejskiej p rzy  ul. Kurkowej, któ­

re  niedaw no jeszcze zapełniały  się tylko strojnym  
tłumem,, rozbrzm iew ały  dźw iękam i orkiestr, o tw arły | 
w czoraj sw e podw oje d lau in y c li gości — sale balow e 
zm ieniły się w  jadalnie dla szerokich rzesz  bezrobo­
tnych rękodzielników , patronessy  baiów  p rzew iązały | 
fartuszki i stanęły przy  olbrzym ich kotłach, w arzą­
cych obiady dla tysięcznej rzeszy , w  której oczy głód 
zagląda. Na czele kom itetu pań z Koła m ieszczanek 
stanęła  p. p rezyden tow a M ichalska, ze sztabem  zło -1 
żenym  z pp. Janowiczowcj. M ichałowcj D em etrow ej, 
Sobolew skiej, K rzyszkow skiej, S tanisław ow ej G etri-; 
tzow ej i G ilew iczów ny, a z ram ienia Tow . strzele­
ckiego, k tóre  obok m iasta m aterialnie popiera tę  ak ­
cję, pracują prezes p. Ohly, tudzież pp. M ichał i Sta-! 
nisław  O lszew scy. W  kuchni tej o trzym yw ać będą! 
obiady bezrobotni m ajstrow ie, i w spółpracow nicy rę ­
kodzielnicy w raz  z rodzinam i, k raw czynie  i szw a-| 
czki. D otychczas już zgłosiło się przeszło  300 osól 
k tó re  stołują się w miejscu, a  niemal 1.000, biorących! 
obiady do m enażek

W czoraj w południe odbyło się uroczyste otw ar-j 
cie kuclim. Nu o tw arcie przybyli p rezyden t m iasta 
dr. R utow ski, w iceprezydenci dr. S tahl i dr. Schlei-i 
cher, radni pp. W czelak, Dylew ski, Zgćrski, Bolesław 
Lew icki, Ohly, Sklepiński, W łodzim irski, S ch irm tr 
Janów icz, Ihnatow icz, M ajerski, dr. P iepes-Poratyń- 
ski, Hinglcr, A ndrzejowski, Topfer, g iono  członków! 
Tow . strzeleckiego, m iedzy innymi pp. Bogdanowicz,! 
M ichał O lszew ski, S tan isław  O lszew ski, grono pań 
z Koła m ieszczanek z p. M icnalską na czele.

Imieniem Strzeln icj7 przem ów ił p. Ohly, który,ł 
zw racając  się do p. p rezyden ta  R uiow skicgo, podkre­
ślił działalność prezydjum  dla w szysTdch sfer oby-) 
w ateli, dotkniętych obecnie sm utnem i konsekw encja­
mi w ojny i prosił o opiekę nad kuchnią rękodzielniczą. 
Dr. R utow ski odpow iedział krótko i z naciskiem, pod­
nosząc, że nie należy poddaw ać się naw et w najcięż­
szych  term inach p rzyrzekł, że m iasto w m iarę sił po­
m ocy sw ej udzieli.

P rz y  długich, p rzybranych  kw iatam i w azono­
w ym i sto łach ustaw ionych w wielkiej sali, przy sk ro -1 
rnnych, ale czyściutkich zastaw ach, zasiadło około1 
309 osób do pierw szego, w spólnego obiadu, składa-; 
jącego się z w ybornie sporządzonej zupy  grochowej! 
i zrazów  z kaszą. Stołow nikom  usługiw ały młode pa­
nienki z kom itetu. Rów nocześnie w długiej hali po. 
gospodynie w yd aw ały  obiady do m enażek.

Zgłoszenia bezrobotnych napłynęły — jak oka-
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izało się— znacznie liczniej, niż obliczali iniejMoro- 
'w ie  kuchni rękodzielniczej, kom itet jednak postano- 
Jwil nie liczyć się z ram am i budżetu i nic odm aw iać 
Ipomocy nikomu z potrzebujących, licząc, że ofiarność 
(publiczna akcji pomoże. Na pom oc tę  kom itet m a p ra­
w o liczyć, zw łaszcza z zam ożnych kół m ieszczań­
skich, szczególnie kół kupieckich, k tórych najmniej 
(dotknęły konsekw encje wojny. Z przykładem  pośpie­
szy li obecni na o tw arciu  kuchni członkowie R ady 
[miejskiej, u rządzając składkę, k tó ra  przyniosła 300 
koron, tuciziez panie gospodynie, Gfiarujące prócz 
b ra c y  rozm aite zapasy  w m iarę możności, a  p. Deme- 
itrowa ofiarow ała się dostarczać  bezinteresow nie mię­
so. Niewątpliw ie znajdą się liczni naśladow cy w śród 
[znanego z ofiarności naszego m ieszczaństw a. Wszel- 
llae datki w  gotów ce, czy  w naturze należy nadsyłać 
4>a ręce przew odniczącej kuclmi p. prezydenrow ej Mi- 
[chalskiej.

W  s p r a w i e  © p a ł ^ i .

S p raw a  opału w obec zbliżających' się m rozów  
l^taje się coraz bardziej niccierpiącą zw łoki w  intere- 
Isie ogółu m ieszkańców  Lw ow a, a zw łaszcza tych 
tsfer, k tó re  nie po trafią  „poradzić sobie“ i „zaopa- 
itrzyć się“ bezpłatnie w  drzewm z parków , ogrodów, 
(parkanów i t. p. Akcja m iasta w  kierunku zaopatrze­
n ia  ludności yv drzew o natrafia  na niesłychane tru ­
dności a naw et w  pew nej m ierze dotychczas nie zo­
s ta ła  rozw iązana. Do rozw iązania  jej niew ątpliw ie 
p rzyczyn i się projekt, k tóry  przedstaw ił prezydjum  
m iasta  rad n y  p. W czelak imieniem Koła m ieszczań­
skiego. P . W czelak  jeden z najpow ażniejszych, dłu­
goletnich członków R ady miejskiej, znany ze zm ysłu 
(gospodarczego, by ł także przew odniczącym  komi­
sji opałowej, głos w ięc jego w  tej spraw ie jest bar-, 
'dzo ważki, a w agi dodają mu jeszcze popierające go 
(głosy Koła m ieszczańskiego, znającego naw skróś go ­
sp o d ark ę  miejską. W niosek rad cy  W czelaka uw zglę­
dnia po trzeby  w szystkich  m ieszkańców  i daje m iastu 
-możność załatw ienia sp raw y  niezw łocznie i w  zna­
cznej już m ierze o w łasnych siłach bez now ych w kła­
dów.

W niosek ten, p rzedstaw iony  w  formie mem o­
riału, brzm i następująco:

Koło m ieszczańskie uprasza Prezydjum  m iasta, 
aby  celem zaoparrzenia ludności w  potrzebną ilość 
opału, zarządziło  co następuje:

1. S przedaż d rzew a w  sągach i półsągach na 
miejscu w  lesie z zastrzeżeniem , źe d rzew o będzie 
'użyte w  mieście.

2. C eny sprzedażne ustanow ić możliwie nizkie, 
a  natom iast ustanow ić ta ry fę  z ceną m aksym alną 
na sprzedaż opału w  obrębie m iasta.

3. Znieść opłatę akcyzy  i kopytkow ego od 
w prow adzanego  do m iasta opału i uw iadom ić o tern 
publiczność w  nueścic i w  okobcznych w siach.

4. Celem decentralizacji należy  u rządzać sk łady  
drzew a w  dostatecznej ilości po dzielnicach.

5. Sprzedaż d rzew a w  m ieście w inna się odby­
w ać częściow o także i w  stanie n ierąbanym , a po rą­
banie tegoż zostaw ić publiczności.

6. Celem usunięcia nadużyć, zorganizuje P re z y ­
dium m iasta z tych  pp. urzędników  miejskich, k tó rzy  
obecnie nie mają nic do czynienia, odpow iednią kon­
tro lę  tak p rzy  sp rzedaży  i odbiorze d rzew a w  wsie, 
jjakoteż i p rzy  rozw ózce tegoż na sk łady  dzielnicowe.
1 7. W obec nagłej po trzeby  zaprzęgów  w  lesie,
rozw ózki po mieście zaniechać.

8. Zarząd m iasta posiada w różnych insty tu ­
cjach około 84 par koni. a m ianow icie: Zakład opału 
;par 8, dw orzec budow lany 10, zakład  czyszczenia 
m iasta ' 17, zakład pogrzebow y 24, zakład w odociągo-' 
)wy 3, zakład elek tryczny  3, s ta ra  rzeźnia do w yw o­
zu kanału  5, s trażn ica pożarna 8, S tacja rabunkow a 3, 

Uodosytnia 3 — razem  par 84.
1 Z przytoczonycn  zaprzęgów  pozostaw ić trze­
ba dla nieodzow nej po trzeb y : D rm rzee  budow lany 
■(do pow ozów  G radonaczelnika) par 2, Zakład czysz- 
:zenia m iasta 6, Zakład pogrzebow y 9, Zakład w odo­

ciągow y K Zakład elek tryczny  1, S ta ra  rzeźnia 3, 
.Strażnica pożarna 5, S tacja  ra tunkow a i — ra z m i 
Par 28. Pozostałoby  dla przew ozu d rzew a z lasów  
'do m m sta par 56. Następnie w obec tego. żc pogrze­
by  oubyw ają się przew ażnie m iędzy godziną 10 ra- 
,uo a 4 popołudniu, i ze  konie w  zaprzęgach nie są 
■Przepracowane, p rzeto  p rzy  dobrej chęci (o której 
(nie wątpię) Zarządu Zakładu pogrzebow ego, dałoby 
;się uzyskać od niego przynajm niej jeszcze 1U za­
p rzęgów  w  godzinach rannych  od 3 do 9-tej, oraz go­
dzinach w ieczornych od 4 do 10-tej, w  którym  to 
czasie zaprzęgi te m ogłyby odbyć po jednej tu rze 
■dla zwózki d rzew a z lasów , a  w oźniców  chętnych za 
iodpow iedniem w ynagrodzeniem  zna;dzie się poddo- 
,s tatkiem.

udar serca  nagle a r ty s ta  i reży se r tea tru  miejskiego 
w e  Lw ow ie W ładysław  Antom ewski.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę o godz. 12 w 
południe (czas piotrogr.) z domu żałoby  ul. Sieniaw- 
ska 1. 1.

— Zam knięte sklepy. Finikcjonarjuszc policyjni 
zaczęli sp isyw ać sklepy, k tóre  dotąd nic zosta ły  o- 
tw arte . Będą one o tw arte  na koszt i ry zy k o  nieobec­
nych właścicieli.

— W ypadek. P od  koia automobilu dostał się na 
ul. Karola Ludw ika sędziw y em ery t 5. Doznał złam a­
nia czaszki., Skon nastąpił w  drodze do pogotow ia ra ­
tunkow ego.

— R ozebrali dom. Jeden z agentów  policyjnych 
doniósł w czoraj policji, że „mili sąsicdzi“ rozebrali 
zupełnie miejski budynek p rzy  ul. Janow skiej 1. 93. 
Zerw ano dach, podłogi, okna i fu tryny , tak, że z ca­
łego domu niedaw no zam ieszkałego pozostały  nagie 
nm ry.

— Ładny lokator. M aria T arnow ska, zam. przy  ul. 
Skarbkow skiej 43, doniosła policji, że lokator jej Jó ­
zef W eklach, od 1 tórego zażądała czynszu, urządził 
jej w  nocy kolosalną aw anturę, Wybił szyby , a w resz ­
cie zabrał w szystk ie  sw e rucnomości i w yprow adził 
się do dozorcy.

—  K radzież futer. Do składu futer E dw arda Stol- 
lera lia ul. Sobieskiego 2 dostał się w czoraj złodziej 
w porze obiadowej i skradł rozm aite futerka i czapki 
W art. 160 kor. Stało się to w biały dzień na ludne j 
ulicy!

— Rozm aitość w  kradzieży. Benigna Jocher, zam. 
ul. Chocim ska, doniosła policji, że jakiś złodziej do­
sta ł się do jej m eszkania i sk rad ł zim owe i letnie pal­
to, zim owe spodnie, letnie spodnie zim ow y płaszcz 
damski, m a iy n ark ę  i spodenki dziecinne.

— Podrzucone dziecię, W  piw nicy realności p rz y u -  
licy T atarskiej 26 znaleziono w czoraj dziecię płci m ę­
skiej około 8-tygodniow e, ow inięte w  poduszcczkę. 
Obok leżało zaw iniątko z pieluszkami. Dziecię odda­
no do kom isariatu  dzielnicy II.

t 12546
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— Metropolita prawosławny dla Galicji. W edle in­
form acji dzienników m oskiewsiuch m etropolitą Pi_a- 
kvosłaVnym  w  Galicji zostanie m ianow any archiepis- 
■kop charkow ski Antoni.

t  W ładysław  Autoniowski. S ztuka i tea tr  pol- 
!ski poniosły bolesna stra tę . Oto w czoraj zm arł na

M C S C ^ Ć W

Eleonora KGyessowa
wdowa po radcy Nam iestnictw a

|j zmarta po ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramen­
tami, 4 listopada 1914 w 85 roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek fc hstopaua b. r 
o gedz. 1 popeł. z domu pod 1. 8 ul. Friedrichów na 

f i  cmentarz fcyczaKowski do grobowca familijnego.
‘  ;     " E

Za spokój t  duszy ś. p
A&STGJN&ĘGO T r z a s k a  D u & S K iE G ©

b. Naczelnika Towarzystwa „Sokół Macierz*, odbędzie 
się dnia 7 b. m. o godz. '/alO fczas piotrgr.) w koście­

le katedralnym obr? łać-
Ż A Ł O B N E  N A B O Z E f i & T W O

na które pozostała żona z dziećmi, krewnych i zna­
jomych zaprasza. ' 12544

S f c s s i s a s s

©  Sam obójstw o oficera. Jedna z osób, k tóre w  o- 
statnich czasach pow róciły z BeHina, opowiedziała 
w spółpracow nikow i „Birż. W ied.“ o sam obójstw ie 
niemieckiego oficera rezerw y , Kreisa. Oddział, k tó­
rym  dowodził Kreis, o trzym ał rozkaz w ykonania w y ­
roku sądu potowego, k tó ry  skazał na rozstrzelanie za 
rzekom e szpiegostw o dużą ilość w łościan belgijskich. 
Kreis spełni! rozkaz zw ierzchności i rozstrzelał kil­
kudziesięciu spokojnych m ieszkańców , w  tej licznie 
wielu starców  i kobiet. Ale bezpośrednio potem  Kreis 
w ystrza łem  z rew olw eru w usta  pozbawił się życia.

4$ Do W arszaw y  codziennie przychodzą partje  jeń­
ców mcmieckich.

4$ O dczy ty  dia rzem ieślników  w  W arszaw ie. Obec­
ny k ry zy s w  przem yśle zmusił licznych rzemieślników' 
do całkow itej lub częściowej bezczynności, z której 
należała  choć lv części skorzystać  dla rozszerzenia 

.•Wiedzy fachowej. P ow o d o w are  tą  m yślą Muzeum 
rzem iosł i sztuki stosow anej zainicjowało cykl kursów  
16-godzinnych popularnych, aby  dać rzem icślnikom - 
praktykom  w skazów ki naukow7c, uzupełniające zakres 
dotychczasow ych wiadom ości i zw iększających m oż­
ność intensyw nej niż dotychi zas pracy. Na kursach 
m etalow ców  w ykładane ?ą przedm ioty: Pilniki pa­
row e (inż. Fr. SuchorzewskO, silniki spalinow e (inż. 
W roeisław  K rzyżanow ski), kotły parow e i paleniska 
(inż. St. T w ardo)! kctlarstwm żelazne (technik H. Si­
korski), tra se rs tw o  i kowmlstWo kotlarskie (p. P rosper 
Dziekoński), odlew nictw o (inż. W . K rzyżanow ski), 
tokarstw o  (inż. H. M ierzejewski), elektrotechnika (inż. 
M. Nacholiński), wodociągi (inż. Ig. Radziszewski), 
kanalizacja (rż . Ig. Radziszew ski), cgrzcW nictwo (inż. 
F r. Bąkow ski), ślusarstw o (pp. J. Dziewulski i J. Za­
górny). •/

% ctsografi! Krćl&itwa.
K O Ł O .

Koło, m iasto pow iatow e w  gub. kaliskiej nad  
rz. W artą , w  odległości 69 w iorst od Kalisza, 52 w„ 
od Kutna, 164 w . od W arszaw y . Połączone drogami; 
bitem i z Kaliszem, Kutnem, Koninem i Słupcą.

N azw a Kola pochodzi zapew ne stąd, że jak w. 
czasach  historycznych, tak i w  odległej przeddziejo- 
w ej epoce, stanow iło miejsce zbierania się zgrom a­
dzeń pubhcznych, w ieców , czyli tak  zw anych „kołk! 
O bronne i centralne położene tego punktu nad spła-j 
w ną rzeką, najw iększą w długim promieniu, nadawa-j 
ło mu w  daw nych wiekach w iększe niż dziś znacze-t 
nie. P ierw o tna  osada, dzisiejsze s tare  nnasto, mic-^ 
ściła się, podobnie jak Kalisz p ierw otny, w  błotnej,] 
niedostępnej nizinie, opasanej dokoła p rzez odnogę) 
W arty . W r. 1362 Kazimierz W . dał Janowi H enry-, 
kowu, w ójtow i z W arty , przyw ilej na założenie tu] 
m iasta na praw ie m agdcourskicm . M iasto zostało oto-' 
czone m urem , a poza jego obrębem  wzniesiono za-  ̂
mek obronny, z k tórego dziś przechow ały  się tylkoi 
zw aliska zew nętrznych  murów'. Ratusz dotąd istnie­
jący  stanął w r. 1390, jednocześnie pow stał kościół, 
ukończony w  r. 1405 pod w ezw aniem  św . Krzyża.

W zrostow i m iasta sprzy jały  coraz częstsze i" li-j 
czniejsze zebrania publiczne szlachty, w  których 
często uczestniczą królow ie; tu  na walnej naradziej 
w r. 1433 W ładysław  Jagiełło przeprow adził uchwa-^ 
łę w ojny z K rzyżakam i. W  ciągu w ieków  XVI u 
'XVII odbyw ają się w alne zjazdy panów  i szlachty! 
w ielkopolskiej, np. w 1572 r. po śm ierci Zygmunta, 
w spraw ie bezkrólew ia, w  r. 1590 zjazd bezpraw nie 
zw ołany  przez p rym asa  K arnkow skiego przeciw'- Ja-( 
nowi Zamojskiemu, w  r. 1607 zjazd dla poparcia ro­
koszu Zebrzydow skiego, w  r. 1702 zjazd przeciw  na­
jazdow i Karola XII. W  r. 1655 pod Kołem stanął o 
bozem ze sw em i wmjskami Karol Gustaw'-, traktując 
o pokój z posłem  Jana  Kazimierza.

W  ow e czasy  Kolo było ludne i zam ożne, kw i­
tły  w  niem rzem iosła, zw łaszcza sukiennicy i pasa 
m onicy, kowmie, ślusarze i nożownicy, siodlarze, zdu­
ni, p iw ow arzy  i w iele innych cechów.

Pow iat kolski g raniczy na północy z pow. nic- 
szaw skim  i w rocław skim , od w schodu z włocław-] 
skim, kutnow skim  i łęczyckim , od południa z tu re­
ckim, od zachodu z konińskim i w  m ałej części zc 
słupeckim. Północna połow a pow iatu przedstaw ia 
w yżynę w yniesioną średnio od 350 do 43C stóp; w; 
zagłębieniach tej w y ży n y  mieści się wiele drobnych 
dziś jezior i m okre w ązkie doimy po dawmych jezio­
rach. Obecne jeziora są ty lko szczątkam i wielkich 
w odozbiorćw , k tóre tw o rzy ły  niegdyś obszerną sieć) 
dróg wodnych, dzięki k tórym  strony  te zostały  za­
ludnione bardzo  wcześnie. W ycięcie lasów  i kultura 
ro lna obniżą ly  poziom wód. W  południowej połowie 
pow iatu część zachodnia p rzedstaw ia lesistą, w zgór­
kom atą  w yniosłość do 500 stóp przeszło, zaś w scho­
dnia część tw e rz y  rówminę ze średniem  wzniesie-1 
niem 400 stóp, pozbaw ioną jezior i b łotnych dolin.. 
R zeką głów ną pow iatu jest W arta , tw orząca  szero ­
ką podm okłą dolinę, pok ry tą  w ybornerni łąkami. Z 
dopływów' W arty  w  powiecie należy w ym ienić: Ner,' 
Rgilów'kę i W iercicę. Gleba ziemi żyzna i ulepszona 
p rzez w ielow iekow ą kulturę; pszenica g ra  tu txnva- 
żną rolę w  produkcji rolnej. R ozw ojow i przem ysłu 
p izeszkadza  brak  dróg kom unikacyjnych, rzeka' 
W arta  nic oddaje wielkich usług z pow odu nieuregu-’ 
low ania ko ry ta  i utrudnionej p rzez to  żeglugi.

Dzisiejsza strafEsfa Mstfete.
(Dokończenie.)

W idzieliśm y -we Francji, że po ofenzrw ie na 
P a ry ż , Niemcy, gdy dostali silny cios nad- rzek? Mar-] 
ną, cofnęli się gw ałtow nie w widły O isy i Aisney i tu 
zajęli obronne z g ó ry  na"tcnccl p rzygotow ane okopy] 
P ięknej zasadzie stało  się tedy  zadość. I teraz, w'e- 
dtug ich oóliczeń. Francuzi oszołomieni cnw ilo W ^i 
tryum fem , powinni byli, jak stado owiec, podejść pod 
a rm aty  i karabiny maszjmowm i dać się m asow o w y­
strzelać.

Praw dopodobnie tu  i ówdzie zaszły  podobne c- 
pizody. w  skutek k tórych  pew ne oddziały francuskie, 
atakujące zrazu zby t gorąco, pom osty s tra ty  Większe, 
niżeli to w danej cliwili było  w skazane lub konieczne.; 
Ale już niebaw em  ldcrowmicy arrnji francuskiej i a n ­
gielskiej zrozumieli na czem polega now a tak tyką  
niem iecka i jakiego na ttią zażyć należy sposobu, 
w szak  Niem cy zaradzili swój sekrel sami, w prow a­
dzając do polnych okopów  betonow e osłony. W ięc 
Francuzi zam iast atakowmć z wielkicmi stratam i, po­
w iedzieli sobie: „Jeżeli w y  w abicie nas pod swoje 
arm aty , nty uczynim y to  sam o“| N

Zbliżyli się tedy ku okopom niemieckim przed li- 
nje najdalszego strzału  i w yszukaw szy  w  terenie sto-' 
sow ne pozycje okonali się także i czekają:

Odpow iedź francuska brzm i zatem :
„Szturm ujcie w y  pierw si -— m y mam y czas“. 

Istotnie: Francuz- mają czas — 'Niemcy go nie, 
mają. I to  jest owem  „ale“, k tóre  obala nowoczesną, 
tak tykę  niem iecką. Arinja Bulow a już m iesiąc „czeka" 
w  w idłach Aisney i doczekać się nie może generalne­
go uderzenia ze strony  arm ji koalicyjnej. j

Na wschodnim  terenie starali się Niemcy zażyć 
tego sam ego sposobu.

Już przed miesiącem słyszeliśm y , że  okupują się.
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'bardzo energicznie w zdłuż granicy K sięstw a od Kru­
p o w a  po Toruń Poniew aż jednak Rosjanie nie spie­
szyli się na tę  linję, zaią.wszy dla siebie rów nież wy- 
godna pozycję w zdłuż W isły, w ięc Niemcy ruszyli 
pierw si ku W arszaw ie i Sandom ierzow i. Ale w tym 

.pochodzie nic zarzucili s\\ ci zasady, bo oto zastoso- 
•wali ja znow u przed W arszaw ą, w znosząc na linji 
odw ro tu  polowe szańce. P rzypuszczać należy, że 
Ipodobnych linii będzie w Królestw ie więcej, nie licząc 
tej ostatecznej, wzdłuż P rosny  i .granicy Księstwa.

W szelako w ypróbow ana w e Francji tak tyka  za­
w iodła tym  razem  pod W ^rszaw ą zupełnie, tu bo­
w iem  impet uderzenia rosyjskiego był tak silny, a co- 
,‘rame się artnji niemieckiej tak nieoczekiw ane i pospic- 
[szrte, żc p ierw sza linja okopów nie by ła  w cale bro- 
:Tiionk i w yzyskaną.

Zapew ne arm ja niem iecka usadow i się im Imii 
następnej, aby  pow tórzyć m anew r w p ró b o w a n y  już 
nad Oisą i Aisną.

B ardzo dobrze, ale te raz  zachodzi pytanie jak 
j dług o m ogą czekać Niemcy na sw ych liniach obron­
n y c h  i czego się w reszcie doczekają?

O dpow iedź na to  prosta. Poniew aż mobilizacja 
ich jest już ukończona, w obec czego na żadne dalsze 
posiłki liczyć już nic rnogą, poniew aż nadto  posiada­

ją  zaledw ie 60 prc. ziarna w  domu, zaś re sz tę  sprow a­
d zać  musza z zagranicy, a ta granica zam knięta, — 
przeto czekając w  okopacli dalej, doczekają się na pe­
w ne: głodu, chorób i m rozu.

Tym czasem  ich przeciw nicy: Rosja ! Anglia 
w ciąż jeszcze mobilizują i posiadają zapew nione do­
staw y  z zew nątrz. Ci doczekają się na pew ne: po­
siłków- i chleba.

W obec tego jakiż może być rezu ltat „genialnej" 
w zasadzie taktyki niemieckiej?

Jed y iy m  zyskiem  tej tak tyki będzie doszczętne 
.ograbienie ludności Belgii i K rólestw a Polskiego z 
-wszelkich zapasów  żyw nościow ych. Ale za ten zysk 
..chwilowy, będący w  gruncie rzeczy  niczcm innem 
tylko pospolitym  rabunkiem , trzeba będzie grubo za­
płacić już niebaw em , przy  końcow ym  obrachunku — 
po wojnie. Ignis.

M A łY  FEJLETO N .

P . i  W . B S A B -3 U E B IT T E .

(Epizod l r. 1870/1.)

Październik dobiegał do końca. Ulewne, nieu­
stanne deszcze rozm oczyły drogi, zam ieniły całą o 
kolicę w  jedno jezioro błota. Nic to. Mimo szkaradnej 
słoty, mimo strasznego  początku w ojny, nie zbyw ało 
nam na odw adze, w ierzyliśm y...

B jło  to, zdaje mi się, 27-go, kiedy po dwóch 
tygodniach zaw ieszenia broni, na nowo rozpoczynały  
się ruchy. Moja Kompania, w ysunięta naprzód .po­
łączyła się z jednym  batalionem  33 pułku piechoty 
i z jedną z pięciu baterii dywizji. N azajutrz mieliśmy 
'się przerzucić z Colotnbc do O rbigny. B yliśm y bar- 
dzo biizko przednich s traży  von der Tam ta. P rzed  
[trzema dniami rozegrała  się nieszczęsna potyczka 
w Binas, gdzie w olm strzelcy  zostali zaskoczeni z*uc 
łnucka i zm asakrow ani.

Pełniąc służbę w yw iadow czą, dow iedziałem  
s,ię od jakiegoś w ieśniaka uciekiniera, że kolumna 
nieprzyjacielska, złożona z trzech szw adronów  jazdy, 
jednej kompanii piechoty i paru arm at, zajęła w łaśnie 
‘zamek i w ieś Francueil, od której dzieliło nas zalc- 
;dvic pięć kilom etrów . Spustoszyli, zrabow ali w szy­
stko... Bzy wiedzieli, że jesteśm y tak blizk ? Czy 
unici: się na baczności?: Kapitan n a y rji z klórym
[chciałem o tern potuówK przed złożeniem raportu  
dowródoy bataljonu, rozm aw iał w łaśnie z jakimś 
[człowiekiem, na którego niewiele w tedy  zw racalcm  
[uwagi.

P adał drobny deszczyk, by ła  godzina szósta 
w icczorem i robiło się już ciemno.

Rzecz postanow iona. Będziem y się s tara li zajść 
tich niespodziewanie. I nazajutrz rano, kiedy ciemno 
jeszcze było, ruszyliśm y w drogę. Szedłem  przodem , 
ma czele jednego z moich oddziałów', jak forpoczta, 
trzy  inne miały podtrzym yw ać baterię . B atalion m a­
szerow ał za mną. W ziąłem  ze sobą spotkanego po­
przedniego w ieśniaka, jako przew odnika. B ył to  sta- 
'ry. częrstwry jednak jeszcze człek, n k tórego patryjo- 
;tyzm  'zrodził się w idocznie, dopiero w czoraj, pod 
wpływem dzikiego najścia P rusaków . Taki sąd o nim 

[wyrobiłem sobie z jego mvag, ze słów  u ry w a­
n y ch , k tóre  trzeba było z niego w yciągać, jedno po 
drugicm

— Czego oni chcą od nas?... — Ali! zbóje, 
;w szystko zagrabili! Słoninę, ziemniaki, słomę, drzc- 
fw7o... Jeżeli będziecie ao  nich strzelać, PTzcpaónie 
'w szystko... W ieś cała. spalą... Ach! Boże m iłosierny!,.. 
Czy mc byłoby lepiej pozwolić im odejść w? spo­
koju?

Dow iedziałem  się w ten sposób, że cała kolum­
na z w yjątkiem  w idet i m ałych posterunków', spu­
stoszyw szy  w szystko, obozow ały w  zamku... Duża 
[posiadłość, dom inująca nad w'sią. P a rk  rozciąga się 
,na dwóch zboczach w zgórza. Nowa oranżerja, piwni­
ce zaopatrzone... P an  hrabia mógł być dum nym  zc

sw ojego zam ku: nie było takiego na dw adzieścia mil 
dokoła... I tak dowdedzialcm się znow, żc pan F rau- 
cucil byl s tarym  kaw alerem , zapobiegliw ym  gospo­
darzem  i miał tnadtę budow ania.

Wic.-mak rozgadał się na tem at sw e g o 'p a n a . 
W idziałem , że był zachw ycony jego zam ożnością, 
dumny bał z niego; przynosił bowiem  zaszczy t calci 
okolicy. Jednakże, jeżeli coś mogło go pocieszyć w 
jego w łasnej ruinie, to przekonanie, że podobny los 
spotkał bogatszego od niego. W ściekłość i cierpienie 
hrabiego spraw iało  mu ulgę. Uśmiechał się swejem i 
staretni bezzębnem i ustam i na myśl, że B aw arczycy  
pc śniadaniu, w yrzucali p rzez okna menie, wybijali 
szyby, w ypróżnili i potłukli setki butelek...

Sz"-iniy już przeszłe dw ie godziny, kiedy po 
dłuższem  milczeniu zw racam  się znów' do mego przc- 
w odnika z py tan iem : C zy prędko zajdziem y?... P ro ­
szę sobie jednak w yobrazić  moje zdum ienie: niema 
nikogo! Gałgan, skorzysta? z ciemności na zakręcie 
drogi. Zrrknąi, szczezf...

G dzieśm y mogli być? Zaczynało św itać. Podno­
siły się m gły biaław e. P rzechodziła w łaśnie jakaś 
kobieta z w ychudzoncnii k ro w a m i P y tam  ją o Fran- 
cucil. Ah, tak! Tam  na lewro od nas, przynajm niej go­
dzina drogi z powmotem, za lasem . W yk ierow al nas 
ten nicpoń! Nie pojmuję dlaczego? C zy z obaw'y 
zem sty  P ru sak ó w ?  Czy bał się widoku rozlew u 
krw i, w idoku sw ojej cnaty  Vr ogniu i niszczonego 
pola? Czy chciał m oże w  ten sposób uchronić swroją 
wieś, a w łaściw ie siebie od strasznych  skutków  
b u w y ?

Dosyć, żc kiedyśm y przybyli, zanim batalion 
mógł się rozw inąć, a b a terja  zając pozycję, w idety 
p rzy ję ły  nas strzałam i. Nie udał się niespodziany a- 
tak. Jeden z nieprzyjacielskich szw adronów  o mało 
naw'et nic w ziął do niewoli moich zmordow'anycit 
ludzi. Kompania uk ry ta  w  zam nu raziła  nas ogniem 
karabinow ym , a rm aty  zaś baw arsk ie  g rać  zaczy- 
iiały.

C iężka chwila. Kule la ta ły  na w szystk ie strony. 
B ataljon nasz postępow ał zw olna. Dwie kom panje 
usiłow aiy  zbliżyć się do wrsi, gdzie zabarykadow ani 
dragoni dobrze się trzym ali. Ale trzeba  było  mieć 
się na baczności także przed dwom a innym i szw a­
dronam i. Skierow ałem  się w tej chwili ku baterii z 
m yślą o moich oddziałach posiłkow ych. A rm aty  na­
sze ustaw ione by ły  doskonale, na w zgórzu, skąd, u- 
k ry tc  za  zamkiem, ostrzeliw ały  w ieś. Kapitan biegał 
tam  i nazad, kierując strzałam i. Z acierał ręce  z ukon­
tentow ania. I rzeczyw iście, pozycja bardzo  dobrze 
b jd a  upatrzona. Ktoś z okolicznych m ieszkańców  mu­
siał mu ją w skazać.

R ozstaw iw szy  moich ludzi, w róciłem  ido arm at. 
S trza ły  padały  z taką regularnością, jak na ćw icze­
niach. P rz y  kapitanie zauw ażyłem  w ów czas człow ie­
ka, tego sam ego, zdaw ało mi się, k tóry  poprzedniego 
dnia trawa! mu już jakieś w skazów ki. Był słuszny, 
chudy, tw arz, o ładnych regularnych rysach, miał 
ogorzaią, aksam itne ubranie, żółte kam asze. W skazy­
w a ł palcem, pozycje, zam ek, okna, skąd rażono nas 
gw ałtow nym  ogniem.

PocisKi arm atnie dziuraw iły, rozw alały  m ury; 
tu i ówdzie załam yw ał się dach. Nieznajomy spoglą­
dał obojętnie na niepow etow aną szkodę. Dym roz­
szerza ł się nad dachem , w ybuchał gwałtowane, s ta ­
w ał się czerw onym . S trzelanina nieprzyjacielska 
przycichła. I m yślałem  o poległych, rannych. M usia­
ło tam  być strasznie. N araz, usłyszeliśm y głuchy ło­
sk o t: runęło całe w iązanie dachu. Na tw arzy ' niezna­
jom ego dostrzegłem  w ów czas w'yTaz jakby  dzikiej 
radości.

W tem, z ta rasu , gdzie w znosiły się now e za- 
budow am a, zapew ne oranżerje, dw ie arm aty' baw ar­
skie o tw orzy ły  ogień Daicj w parku, ukazała się ka- 
w alcrja, znikając w net za  pagórkam i. Ale człow iek w  
aksurmtncm ubraniu cztrwal. Jedno słow'o, jedno 
w skazanie palcem  — i kapitar uprzedzony, odległość 
obliczona, b a terja  nasza znowu g rać  zaczyna. Nieba­
w em  dwie nieprzyjacielskie a rm aty  zm uszone do 
milczenia, a przez d rzew a połam ane i z ry te  aleje, 
szw adrony , zaskoczone niespodziew anym  ogniem', 
pierzchają w  nieładzie, podczas gdy w mgle drobne­
go deszczu, pionie oranżeria naprzeciw ko zgorzałego 
zamku.

Na ustach tajem niczego do radcy  w idać uśmiech 
niew ypow iedzianej goryczy  i jakby  w y raz  zaspoko­
jonej nienawiści. Z ain trygow any zbliżyłem  się do 
niego.

— Kto pan jes teś?  — zapytałem  nagle — że 
znasz tak  dobrze m iejscow ość?

Spojrzał na mnie pałającem i, dumiiemi i rów no­
cześnie sm utnem i oczym a i odpow iedział:

— Jestem  hrabia dc Francueil.
— A w'ięc zam ek? — rzuciłem  jeszcze żdzi- 

w tony.
— Jest moją w łasnością!

Prze?. Z. K?

STOSUNKI GOSPODARCZE.

W  Hiszpanii konsulat francuski w  W alencji ogła­
sza, żc pow nżne fabryki francuskie m ogą z pow odze­
niem przejąć czynione dcty..l:uzas p rzez Niemców 
destaw y  dla handlu detalicznego: chcmikalji, w stą- 
żek jedw abnych, papieru ozdobnego, skór surow ych 
i przygotow anych, w yrobów  jubilerskich, nici m ych 
aparatów  elektrycznych i zabaw ek. Izba ham  Iowa 
w M adrycie potw ierdziła to ogłoszenie.

W  Angin Reprezentant handlow y przy  am basa­
dzie francuskiej ogłasza, że zapas towarów/ niemiec­
kich w' Anglii w yczerpuje się bardzo szybko i że o- 
iw icra  się szeroki rynek dla produkcji: irancuskicj, 
słow iańskiej, w łoskiej i skandynaw skiej. M ianowicie 
poszukiw ane są : białe rękaw iczki, wyrroby  w łókniste, 
galan teria jubilerska, instrum enty m uzyczne, aparaty' 
naukow e, chem ikalia itd.

W e W łoszecli Izba handlow a francuska w M e­
diolanie stw ierdziła , że ła tw o zastąpić w'yroby' nie­
m ieckie porcelanę, k rysz ta ły , jub ib rszczyznę i przy- 
rząd y  elektryczne. Do południow ych W łoch i Sycylji 
w ysy ła ją  Niemcy, p raw ie bez w spó łzaa  odniewa, m a­
szyny  rolnicze. D iogą m orską przez M arsylię i Odc- 
sę do trzeć tani m ogą łatw iej a rty k u ły  z zachodu i ze 
wschodu Europy. "

G recja go tow a jest zerw ać z dostaw cam i n ie -1 
mieckim; pod w arunkiem , aby  fabrykanci innych k ra ­
jów  zgodzili się na u łatw ienia kredytow e, czynione 
p tzez  Niemców i Austryjaków'

W reszcie A m eryka proponuje udaw anie się do 
b iura narodow ego w Now ym  Jorku dla S ianów  Zje­
dnoczonych i Am eryki Południow ej, k tó re  w skazuje 
w arunki rynków , u łatw ia porozum ienie z nabyw cam i 
i objaśnia, że Niem cy na tych rynkach zaw ładnę ': p ra­
wic w yłącznie handlem  aptekarskim , zabaw ek iarb  
do m aterij i produktów  fotograficznych. .

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena /.a w yraz  8 bal., najmniej SC hal.

Cena za wiersz 50 rtaL, najmniej 5 wierszy (K 
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach ,.Nauka i w y­
chowanie". „Posady' poszukiwane" i „Zarobek — S łużby  

za \vvraz 6 ha!.. na;mti!ei 60 hal.
ZWRACAMY ttW ASE P. T. osób. na<tsv!n!acycli ood 
aaszvm adreserr r.rloszenla • oft. ty ąa ogłoszenia, żaopa 
łrzone w  znak adresowy (szyfrę l że nadawcy ogłoszę 
są zazwycza! nieznani Administracji. Przestrzegam y orzed 
dołączaniem do takich Ostów świadectw  lub dokumentów 
Vr oryginale. Zalecamy dołączanie iedynie odpisów. 

Poleconych listów- % orerfami ule orzysmujer.u 
O gbszeń. przeznaczonych wyłącznie ola iedoel osoby, 

ogłaszalacetnu znane?, nie umieszczamy.   .

NAUKA I W YCHOW ANIE.
Udzielam ięzyka rosyjskiego i piszę podania rosyjskie 

Kawiarnia Giand, pasaż Hauamanna. Codziennie od 12—?.' 
____________________________ a? 2534

Rutynow ana F rancuzka szuka le k c ji ' Konwersacja ^  
obiad. Krasickich g. R ow lU._______________________ aj [542

.Młody profesor gimnazjalny przyim trs lekcje. Cena 
umiarkowana. Informacji udziela firm a: Rozćoł, Karola
Ludwika 3. a 12543

KONKURENCJA NIEMIECKA.
W całej nieledwie Europie instytucje kom peten­

tne jako to : konsulaty' i Izby handlow e pracują nad 
w ytw orzeniem  konkurencji produktom  niemieckim i 
austryjackim , zalew ającym  w szystk ie praw ie rynki.

POSADY POSZUKIW ANE,
Ziem ianin m ający wi<Aszy m ajątek  na hioot. ziem ­

skich unieruchomiony, _pószuKujo_ jakiegokolwiek zajęcia 
we Lwowie na czas wojny, biuro Sokołowskiego „Ziemia­
n in ^    ____

Były asistryjacki u rzędnik  Kasowy, chrześcijanin, is t 33. 
z injcftlubniejszemi kwalifikacjami, przyjmie za najskrom-' 
niejszem wynagrodzeniem posadę kasjera, sekretarza, rsch-1 
mistrza, pisarza lub jakiekolwiek zajęcie we Lwowie lub 
na prowincji. Łaskawe _ zgłoszenia: Zakład fotograficzny; 
Hcnnera, Lwów. KoraiuicLa-________ ______________ b )2540.

MIESZKANIA I SKLEPY. (
Dwa frontow e pokoje, k u c h n a , łazienka. Pokój :: ku-:

chni-a. Ochronek .V____________________   Ellt/d-?.

ARTYKUŁY SPOŻYW CZE.
Japoński pokój składu herbaty starego WOfiLA we Lwo-i 

wie, pasaż liańsinana 3. k lllb ł,
Kartofle przedniej jakości 100 kg. z dostaw ą K.. 7 50. 

Zgłoszenia Zyblikiewicza 7, 11 schodv, d rży  i 15, 11 — 1, 
3 —6._______________________________ ________-ki 2541,

KUPNO ! SPRZEDAŻ.
Na drzewo tw arde opałow e przyjm uje zam ów ienia

biuro 3go Maja 5 . __      112332
Kuplę kilka nowszych apara tów  fotograficznych na, 

płyty. J a n Bujak, Kopernika 14___________________ Ł2528'
F u tro  kangurow e m ęskie sprzedam  za 200 k o ron. 

F alecki. Potc-kiego 11C 12547

ZGUBIONO—ZNALEZIONO.
Z gubiono  31 so b o ta  w ul. K ościuszki lub w sieni nr

16 złoty łańcuszek. Łaskawy znalazca zechce zgłosić się 
po wyrirgrodzenie Gliniańska 9, parter. p!2523
W o sac  ep idem ji cno iary  należy bezwarunkowo nt^ed 

kazdem jedzeniem myć ręce t >3c3

Hydfcm desiflfsksyjnem i*yi: Tam
Mydło dziegciowe , .  84 hal (35 kopć 
Mydło iormolowe . i kor. (30 kop.)
Mydio Ivsolowc . . 1 k er. (30 kop.)
Mydło karbolowe 1 kor. (30 kop.)
Mydło sublimatowe 1 :,o i. (30 kop.)

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

|a m o u cz ek  p o lsk o -ro sy jsk i
Najłatwiejsza metoda nauczenia sią w 18 lekcjach jeżyka ro­
syjskiego bez pomocy nauczyciela, z objaśnieniem wymowy,) 
akcentowaniem, rozmówkami, opowiadaniami, wzorami pi-> 
sma, przyslowśaini i słowniczkiem. Całość wyjdzie w 6 zeszy-: 
tach. Opracował Jan  Maniszewr-ki. Przedpłata za całość 
Rb, P20. Cena zeszytu 25 kopiejek — 8ft hal, 1251 ̂

Dc nabycia w K się ga rń! Rahczycislsliisj

_  Dozwolone orr^z. cenzurę wojenna. — Nai, ladetn Spółki w j «awniczej „Słowo Polskie" w e Lwow ie. — Z drukami ,^ łow a Polsk." w e I w ow le uL jym oro.«icza ?5


